Bezpłatny dodatek. 


a niedziele jedenasta po Zielonych Świątkach. 


a r LEKCYA 

z pierwszego listu św. Pawła do Koryntyan, 
rozdział XV, wiersz 1—10., 

Bracia! oznajmuję wam Ewangelią, którą wam 

owićdziałem, którąście też przyjęli i w którćj stoi- 

cie. Przez którą też zbawienia dostępujecie; jeśli pa- 


e podług pisma: a iż pogrzebiony jest, 1ż też 
wstał z martwych trzeciego dnia według pisma. A 
iż widziany jest 

ote iany 


był od więcej niż od pięciu set bra- 
órych wielu ich trwa aż dotąd, a 


órych y 
gli. Poten 
zystkich Apostołów, "a na koniec po 
widziany i odemnie jakoby od poro- 
ego płodu. Bom ja jest najmniejszy między A- 
stołem, albowiem prześladowałem Kościół Boży. 
łaski Bożej jestem to, com jest, a łaska jego 
1 daremna nie była. 


— EWANGELIA.. 
w św. Maska rozdział VII, wiersz 31—37. 
Onego czasu wyszedłszy "Jezus z granic Tyryj- 


z pośrodek granie Dekapolskich. -I przywiedii Mu 
chego i niemego, a prosili Go, aby nań rękę wło- 
"A odwiódłszy go na stronę od rzeszy, wpuścił 


a, to jest, otwórz się. 1 wnet się otworzyły u- 
ł-dobrze. | przykazał im, aby nikomu nie po- 
«Ale, im On więcej im zakazywał, tem w:e- 
wiałi, i tem bardziej się dziwowali, mo- 
i (Ain uczyni, i głuche uczynił, że 
ni że mówią. 


ogli ukryć w sercu swojem 
przykazał im wyraźnie, aby © tem, 
powiadali 


ZES A HA o DAA 


miętacie, jakim obyczajem przepowiedziałem wam, chy- 

abyście próżno uwierzyli. Bo najprzód podałem. 
wam, coim też wziął, iż Chrystus umarł za grzechy 
-rem też z kolei w dzisiejszej nauce opowiem. 


od Cephy, a potem od jedenastu. 


był widziany od  Jakóba, 


oly, który nie jestem godzien, aby mnie zwano - 


ich, przyszedł przez Sydon- do morza Galilejskiego, ` 


é w uszy jego: a splunąwszy dotknął języka je- 
"A spojrzawszy w niebo, westchnął, i rzekł mu: 


jego, i rozwiązała się związka jezyka jego, iwy- 


-Miłosierdzie i dobroć Pana Jezusa, z- 


cznośri, lecz choć Zbawiciel. gardząc 


nikomu, mi, nim -więcej 


zakazował, tem daleko więcej”, jak opowiada Ewan- 
gelia św., „rozsławiali i tem bardziej się dziwowali, 
mówiąc: Dobrze wszystko uczynił, i głuche uczynił, 
że słyszą i nieme, że mówią” (Mar. VII, 360, 37.) 
Podobny okrzyk uwielbienia dobywać się powi- 
nien i z ust naszych codziennie, ilekroć na ten świat 


‘spoglądamy i podziwiamy liczne cuda łaski i dobro- 


ci Bożej. „Dobrze wszystko uczynił”, tak i mypo- 
wtarzać często winniśmy i nad tem się zastanowimy, 
jak licznemi dobrodziejstwami Pan Bóg nas obsypał. 
Nie uwielbienie jednak,, lecz w większej części nie- 
wdzięczność On za to od nas odbiera, a pierwszym 

aktem tej niewdzięczności to było owo nieposłuszeń- ` 
stwo pierwszych naszych -rodziców w raju, o któ = 


zaś w b jA * 
, RZEZ 


dniejszym.  Przybrawszy tedy jego postać na siebie, 
kiedy Ewa znajdowała sig w pobliżu drzewa zakaza- |. 
nego, w te do niej odezwał się słowa: „Czemu wam 
Bóg przykazał, żebyście nie jedli z każdego drzewa 


óg . przyła: i 
rajskiego?” (Rodz. 1II, 1.) Ewa daleko lepszym ob- ` 


darzona rozumem, niż my go teraz po jej upadku 
mamy, Wiedziała dobrze, że wąż nie może. mówić, 


że więc musi tó być duch jakiś, który się tylko © ` 
 słonił węża postacią, a duch przewrotny, ECK 


zły,” skor > 0 i 


postaci zwierzęcia użył. Lecz zamiast się w tej chwili 
z przerażeniem odwrócić, ona z nim weszła w roz- 
mowę i odpowiedziała zwodzicielowi niebacznie: Z 
owocu drzew, które są w raju, pożywamy, ale z o- 
wocu drzewa, które jest w pośród raju, rozkazał nam 
Bóg, abyśmy nie jedli i nie dotykali się go, byśmy 
snać nie pomarli” (Rodz. II, 2, 3.) i 
~ Ten początek rozmowy pomyślny skutek już za- 
powiadał dla kusiciela. Widział on w odpowiedzi nie- 
wiasty zachwianą wiarę w prawdziwość tego, czem 
Bóg zagroził. Gdy bowiem Pan Bóg stanowczo za- 
powiedział: „Śmiercią unmirzecie”, to ona mówi: 
„Byśmy snać nie pomarli”. Śmiało więc teraz wbrew 
wyraźnemu słowu Bożemu ten duch kłamstwą odwa- 
żył się powiedzieć: „Żadną miara nie umrzecie śmier- 
cią” (Rodzj III, 4.) Co więcej, zuchwałość swoją aż 
do tego posunął stopnia, iż zakaz Boży nikczemnej 
zazdrości śmiał przypisywać, mówiąc do Ewy: „Wie 
Bóg, iż któregokolwiek dnia będziecie jeść z niego, 
otworzą się oczy wasze i będziecie jako „bogowie, 
wiedząc dobre i złe” (Rodz. III, 5). Nie ufał natu- 
rze ludzkiej, która przed pierwszym upadkiem będąc 
doskonalszą niż teraz, nie tak łatwo dałaby się skło- 
nić do odwrócenia się od Boga. Nie kusi zatem ani 
czarującą pięknością owocu zakazanego, ani jego wy- 
 bornym smakiem, ale tę samą stawia przed Ewą po- 
kusę, która jego przyprawiła o 
stawił swoje „ja? na miejscu Boga i zginał, tak mó- 
wi i do Ewy: „Będziecie jako bogowie”. 

. Zaślepiona tą obietnica Ewa dała się uwieść, u- 
wierzyła szatanowi na prawdę i uniesiona pycha, 
ściągnęła rękę ku owocowi zakazanemu, wzięła i ja- 
dła, skuszona zaś sama, staje się kusicielka swojego 
nmięża, bo jak powiada Pismo św.: „dała mężowi 
swemu, który jadł” (Rodz. III, 6). 

W ten to sposób popełniony został pierwszy 
grzech na ziemi, który 


zgubę. Jak on po- 


- -Pomyślmy bo- 
tem, 


miłowali, 
ochot- 


użytku ! 


wo zwyciężyć pokusę! Wszakże ich serce było je- 
szcze niewinne, złą Żądza była im całkiem ni A 


Wola ich skłaniała 
szlachetne. A jednak nie wierzą Panu Bogu, wątpią 
o prawdziwości 


ileż złości kryje się w tem jednem prze- 
Słusznie zastanawiając się nad grzechem 
n rodziców, św. Augustyn powia- 

St w nim pycha, bo człowiek nie chciał u- 
znać Pana nad sobą, a chciał sam sobie być pa- 
mem; jest niedowiarstwo, bo człowiek nie wierzył 
Bogu; jest zabójstwo, bo, człowiek zabił siebie same- 
; jest kradzież, bo ocu zakaz 

vO% bo pragnął więcej, aniżeli posiadał”, 


stępstwie I 


da: „Jest 


~ 


= 


2 


- słówkom Ewy 


Lecz gdyby to na tym jednym upadku pierwszych 
naszych rodziców już się były skończyły grzechy, a 
z mimi złość i niewdzięczność człowieka względem 
Pana Boga. Niestety!  nieodrodnemi jesteśmy dzieć- 
mi Adama i Ewy. Ileż to grzechów popełniamy co- 
dziennie, ileż to razy przestępujemy przykazan a Bo- 
że, a przecież i nas ukochał Pan Bóg i my z ręki 


Jego niezliczone dobrodziejstwa otrzymujemy. -Praw- 


da, nie jest ta ziemia już więcej rajem rozkoszy, ale 
padołem płaczu, nie jest to życie nasze wolne od 
różnych trosk i kłopotów, jak było życie pierwszych 
rodziców, 


Pan Bóg jak najtroskliwszą opieką? Prawda, rozum 


nasz jest przyćmiony, lecz Bóg nie skąpi potrzebnego 


światła dia odróżnienia dobrego od złego. .Prawaa, 


czyż jednak i to już nie jest łaską wielką, ` 
że my dotad żyjemy? Czyż i dzisiaj nie otacza nas - 


wola nasza osłabła, nie brak nam jednak łaski, którą 


ja dostatecznie wzmocnić potrafi. imo słabości i- 
ułomności naszej ludzkiej natury przykazania, które 
nam Pan Bóg daje, nie są niemożebne do zachowa- 
nia, nie przechodzą bynajmniej sił naszych. Powie; 
dział bowiem Pan Bóg jeszcze w Starym Zakonie: 
„Rozkazanie to, które ja dziś przykazuję tobie, nie 
jest ci nad tobą, ani daleko odległe, ani położone na 
niebie, żebyś mógł mówić: Któż z 
pić do nieba” (Deut. XXX, 11). 
zus zapewnia: 
mię moje lekkie” (Mat. XI,- 30). 
nad wszystko i przestrzegajmy ich wiernie. 
wała je miłość Boża i za ich zachowanie wieczną 
gotuje nagrodę, więc miech nam będą święte. 
na pokusą niech nas nie 
regokolwiek przykazania 
skłonić. 


zdoła do przestąpienia któ- 
Boskiego lub kościelnego 
Niechaj nam obiecuje szatan skarby całego 


świata, my gardźmy nimi. Pouczeni smutnym przy- - 
lękajmy się obietnic jego. Niechaj się - 


kładem Ewy, 
do nas cały świał przymila ułudnemi słowami, nie 
chodźmy śladem Adama, który zawierzył pochlebnym 
ły: Dosyć już grzechów, dosyć już zło- 


ci ludzkiej i niewdzięczności względem Pana Boga. 


bo pożywał owocu zakazanego; jest 
j  zdrowszymi, gdyż posiadaliby więcej pieniędzy na 


Um'łowani od Niego 
nad wszystkie Go też kochajmy, ponad wszystkie jak 
najlepiej Mu służmy, byśmy utraciwszy z winy na- 
szych pierwszych rodziców raj ziemski, z. własnej nie 
utracili wiecznego. Amen. > SZĄ 
i Ks, Er. Miklasiński 


R 


ż x y ; xf LA 5 ` A 
Apostoł trzeżwości. 
(Dokończenie) =. 
Gorące. prośby i namowy Martina zniewolił w. 
końcu O. Teobalda. Zaczął on badać kwestyę pijat. ; 
stwa, a im lepiej. ją poznawał, tem przerażał się wię- 


p 


cej. Okazało się, że w jednej tylko Irlandyi, maleńkim 


zrujnowanym  kraiku, 
milionów pieniędzy. 
gdyby Irlandczycy 
zmieniłby się do 


przepijano corocznie dziesiątki 


przestali pić, 


to -za pięć lat | 
niepoznania. 


nas może wstą- - 
Owszem, Pan Je 
„Jarzmo moje wdzięczne jest, a brze ci 
Umiłujmyż je po- 
Podykto- = 


Ojciec Metiew wyrachował, że 


p: 
Słałaby się ae 34 


žad: b 


ponad wszystkie stworzenia, po- ig 3 


zmiana: chuda, brudna i grubiańska Staruszka zmie. 


niłaby się w młodą, zdrowa uczoną piękność. Ubo- 
gie chaty zmieniłyby się na ładne domy, zdrobniałe. 
bydełko znikłoby bez śladu, a miejsce jego zajęłyby 
ładne mocne konie, silne, duże woły i piękne, mlecza 
ne krowy. Słabi ludzie staliby się bez porównania 


R ` KĘ 


_roznieca wielki ogień. 


da mogli używać na pracę, 
-dzin będą miały spokój od tego piekła, które zwykle 


dzież i jedzenie. Każda wioska mogłaby mieć szkołę, 
Daleko mniej byłoby występków i chorob rozmaitych. 

— Tak, ale na nieszczęście wszystko to mogłoby 
być — mówił O. Metieu 
podobnego. Smutne to jest, okropne, zbrodnicze na- 
koniec. Tak dalej być nie może. Ktoś musi zacząć 
walkę z tem strasznem złem. 

W kwietniu 1838 roku posłał O. Teobald do Wi- 
liama Martina list, w którym mu donosił, że zakłada 
Towarzystwo trzeźwości i zwołuje pierwsze zgroma- 
dzenie. 

Kiedy w mieście Cork rozeszła” się wieść, że Oj- 
ciec Teoblad wziął się do tej pracy, wielu śmiać się 
zaczęło, 

— Nic z tego nie będzie, to przegrana sprawa. 
Czyż zresztą wielka zbrodnia, jeżeli człowiek wypije 
sobie troszeczkę? Niema D. Teobald pewnie o czem 
myśleć. Zachciało mu się nowej popularności ! 

„ Ojciec Teobald i Wiliam Martin siuckali tego wszy- 
stkiego, wiedząc dobrze, że ludzie zwykli niechętnie 
nowe sprawy przyjmować. Mówili więc sobie: 

— To wszystko jeszcze nic, gorzej potem powsta- 
wać na nas będą. Trzeba być przygotowanym. 

Pierwszy wiec Towarzystwa trzeźwości nie był lu 
dnym, ale nie zrażał się O. Teobald. 

— Najważniejszem jest, żeby ludzie, którzy zapi- 
szą się do związku naszego, byli mocnego ducha. 
Łyżka drożdży podnosi centnary ciasta. Jedna iskra 
Ta mała garstka pociagnie za 
sobą wielu innych. 

Sprawdziły się słowa O. Teobalda. Nowe towa- 
rzystwo zaczęło się rozrastać. W ciągu trzech miesię- 
cy towarzystwo O. Teobalda liczyło już pięć tysięcy 


członków, a w ciągu pół roku sto trzydzieści jeden 


tysięcy. Po pięcia zaś latach liczba uczestników 
związku trzeźwości w Irlandyi pod przewodnictwem 
O. Teobalda doszła do dwóch milionów. Nie WSzy- 
scy, co prawda, dotrzymali danego słowa, ale O. Me- 
tieu nie zrażał się tem. 

— Jeżeli z pośród dwóch milionów członków To- 
warzystwa trzeźwości tylko dwustu, a nawet dwadzie- 
ścia tysięcy byli pijakami i żeby wytrwali tylko w 
przeciągu tygodnia, to kraj zyska dwadzieścia tysięcy 
tygodni trzeźwego życia ludzi, którzy tego czasu bę- 
dwadzieścia tysięcy ro- 


panuje w domach pijaków. Jeden oszczędzony litr 
wódki stanowi oszczędzony pieniądz, pozwalający: nie- 
szczęśliwej rodzinie pijaka najeść się do sytości. 
Ojciec Teobald nie spoczywał chwili: pisał dziełą 
i broszury o trzeźwości, wygłaszał kazania i mowy. 
Każdego, kogo spotkał, zapraszał do swego towa- 


rzystwa. 


> czaj, picie kieliszeczka. 
człowiek 
się człowiekiem, który ma charakter. Powiedz: „nie 


= 


| daż masło, inny zboże, 
_ tamten znów konła. — Cóż to, 
mu? Nie potrzebne to wam! 


= Doprawdy — mówił on zwykle — zły to zwy- 
A wstydem jest, żeby madry 
mie mógł zaniechać tego zwyczaju. Okaż 
pije odtad i basta”. 

„. W święła O. Teobald chodził po targu, wszezynał 
długie rozmowy z włościanami, którzy przyjeżdżali 
do miasta i- prosił wszystkich o zaniechanie pijań- 


~ — Z czemeście przyjechali, drodzy przyjaciele? — 
pytał O. Metieu. Jeden mówił, że przywiózł na sprze- 
| trzeci krowę przyprowadził, 
macie zbytek w do- 


REN 


— dotąd niema jednak nic“ 
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— Jak to niepotrzebne — odpowiadano zwykle. — 
Odmawiamy sobić wszystkiego. Dzie płauaiy, jak 
wyprowadzano krówkę. Wyrosła ona u nas. Z dział 
kami w zimie na poułodze spała. -Gdyby nie biedą, 
za nic na targ nie prowadzilibysmy. i 

— A cóż za te pieniądze kupować będziecie? 
pytał dalej O. Teobald. 

=- — Cóż tam kupować? Teraz ciężkie czasy. Kaa 
dy grosz drogi jest. Podatki płacić trzeba. Sprzeda 
my, wypijemy na drogę i pojedziemy do domn. ~ 

O. leobald czekał tylko na takie powiedzenie. 

— Mówicie: „wypijemy?” W domu dzieci płacząc 
kochaną krówkę odprowadzały, trudse pizesarmić ro 
dzinę, a wy tu pić będziecie? 

Chłopi stawali ze spuszczonemi gAwami. Słowa 
O. Meiieu płynęły jak. potok ognisty. Tłum słuchał 
z nałężoną uwaga. Twarzy zamyslały się. _ Wielu 
wzdychało głęboko. ; 

— Nic pić nie będziemy, na zawsze zaniechamy 
picia, niech będzie (przeklęta wódka! I niech się 
wstydzi ten, kto jak dawniej zamieni pot i łzy bli- 
skich swoich na kieliszek z krwią szatana. 

Ludzie setkami zapisywali się do księgi irzeżwo-- 
Ruch ten ogarniał kraj cały. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności jednocześnie O. 
Teobald oddał duszę całą sprawie trzeźwości ludu, a 
bracia jego i krewni palili wódkę. Oni się bardzo 

gniewali na O. Teobalda: ; 

— Ty szkodzisz pracą swóją nam, 
szym — mówili. 

Ojciec Teobald odpowiedział słowami Chrystusa; 

— Jeżeli kto kocha żonę, ojca, albo brata więcej - 
niż Mnie, nie jest Mnie godzien.” Nie godzi się ro- . 
dziny kochać więcej niż sprawę Bożą. — 

Innym razem O. Teobaldowi mówiono o skar- 
gach całego towarzystwa gorzelników: 

— Za co on nas rujnuje? Straciliśmy wielkie su- 
my na gorzelnie nasze, a on robi nam podryw. 

Na to O. Metreu odpowiadał bajeczką: ŻĘ 

— Połeciała raniutko kaczka po robaki. Najadła 
się do-sytości. Napełniwszy «wole, wraca de domu 
i ledwie może się ruszać. Nagle wypada fs z: za 
krzaka. Schwycił kaczkę za kark i pociągnął do lasu.. 
Kaczka była oburzona. } 

— Co robisz — mówiła. — Czyż cię mie wsłyd? 
Chcesz mnie zgubić! Idę sobie spokojnie swoją dro- 
ga, a ty mnie za kark chwytasz? s 

— Pani —. odpowiedział lisek — przyðliżając ka- 
czkę do kałuży. Proszę spojrzeć w to lustro na sie- 
bie. Czemu to pani ma tak rozdęte wole? Czyż nie 
jest ono napełnione robakami? Jeżeli ja poźzę panią, 
to biedne robaczki błogosławić mnie bęcią. ; 

— Niech gorzelnicy zamiast gorzelni budują mły- 
ny, albo fabryki sukna. Nie przegrają na tem, a lud, 
kraj cały wygra, ludzie będą jeść lepiej, iepiej się u- 
bierać. ` ZY 

Bieg życia w kraju zaczął się zmieniać rzeczywi- 


Ści. 


twoim na jbliż- 


ście. Dawniej corocznie wykonywano okożo 60 wy- 


roków śmierci, wypowiedzeniu wojny przez Ojca 
Metieu SE a dz wyroków zmniejszyła się de 
trzynastu. ż 

W 1839 roku było wysłanych do ciężkich robót w 
Irlandyi 916 ludzi, a 1845 roku tylko 48. W 1830 r. - 
we wszystkich więzieniach kraju było 12049 więźniów 
a w 1845 roku wiele więzień trzeba było zamknąć, 


urządzić z nich szkoły, ochrony i przytułki noclgśo- 


we, gdyż Jiczba więźniów o połowę sie zmniejszyła. 
A wszystko to się stało wskutek rę %yjszenia się pi- 
iaństwa, 


W 18%) roku w całym kraju wypito około czter- 


dziestu malionów litrów wódki, a w 1845 roku ró- 
wno o połowę maiej. Akcyza od wódki z czternastu 
pół milionów reńskich spadła na ośm i pół milionów. 
Skarb państwa nic jednak na tem nie stracił. Dochód 
-ze sprzedaży wódki zmniejszył się wprawdzie, ale 
zwiększyły się podatki od cukru, herbaty, materyi toZ- 
maitych, Handlarze suknem i materyałami wełnianymi 
w uboższych dzielnicach miast mówili, że od czasu 
' założenia Towarzystwa trzeźwości handel ich lepiej 
' idzie, obroty roczne wzrosły bardzo znacznie. 
— Karczma rozbierała nas — mówiono wśród lu- 
"du — a O. Teobald- nas ubiera. $ 
| Zapraszano O. Metiex do rozmaitych" miejsc da- 
leko od Corku. Jeździł on do Ameryki, Londynu, o 
-~ Australii nawet. Wszędzie znajdował mnóstwo roboty. 
"W Anglii pił nietylko lud prosty. Pik kupcy, studen- 
"qi, lordowie, człońkowie parlamentu. Ojciec Teobald 
_ zwracał się do studentów: : 
-= Przyjaciele moi — mówił — macie skarb wiel- 
- ki: młodość. jakże obchodzicie sig z tym skarbem? 
Żeby żyć dobrze, potrzebnym jest umysł trzeźwy i 
"silny, a wy zatruwacie go alkoholem. 
= -— Czyż tak już wielka zbrodnia, jeżeli kło wy- 
- pije szklankę piwa, lub kwaierkę wódki? — cedpowia- 
«dano nieraz ESR 
/.,/— A któż zaręczyć może — pytał ©. Teobald — 
~ że nie upije się ani razu, że z człowieka, który jest 
- stworzeniem rozumnem, nie stanie się bydłęciem. Le- 
/. piej nie ryzykować, najdrożsi moi. 
- . Przekonywające słowa O. Metien j 
denników, setki tysięcy nowych członk: 


o, się do związku. 
5 Kiedy O. feoblad zwiedzał katedrę w Londynie, 
pewien Anglik był oburzony, widząc, że katolicki 
ksiadz blogosta: - tłamy ludzi, nałeżących -do angli- 
~ Fo hańba — oburzał się on głośno. 
= — A żeby pan wiedział, ile setek tyszcy A 
«ów. błogosławi tego katolickiego 
dział ktos z tłumu. - Faen Saso 2 
-Kiedy w 1846 roku O. Melieu wrócił do ojczy- 
my, czekały go nowe ciężkie trudy. W Iriandyi był 
straszny głód. Dwa lała nie rodziło się nic zupełnie. 
Naród wpadł w rozpacz. Ludzie błądzili, jak cienie, 
wili się liśćmi kapusiy i korzonkami. O. Teobald 
pomagat ile mógł. Rozdał wszystko, co miał. A bie- 
ię ciągle. O. Teobald zwrócił się o 
eństwa i zaczęto mu szczodrze nad- 


ednały mu zwo- 
ów  zapisywało 


ngli- 


dzie wielkiej, ale został sam zupełnie bez 
| zaciągnął wielkie długi. Królowa angielska, dowi 
+ dziawszy się o tem, wyznaczyła mu ze swego skarb 


toroczną pensyę, mówiąc: 


|. — Są zwycięstwa odniesione nie na polu bitwy i 
bohaterowie, których ręce nie są zbryzgane krwią za- 
itych, ale zroszone łzami szczęścia zbawicenych. Uwa- 
żam O: 'Teobałda za takiego bohatera i cieszę się, że 
mogę mu to wyrazić. - E E E ; 
-Draca nad siłę podkogała sity. W 1848 roku Oj- 
"ciec Metieu został tznięty paraliżem. ` 


wej strony — mówił O. Teobald do swego dok- 


iy jednak organizm 1 siła ducha: pokonały cho-. 
y 


A 


zaczął zaraz do Amery 


ki. 


a 


księdza - odpowie | OEO i : 
: ec, = mnie zupełnie cicho usnął, jak gdyby zgasł. Na cmen- 


yłać ofiary. W ciagu dwóch lat przez jego ręce prze- 
szło prawie 60 milionów gwinei. Pomógł wiele bié- 


. bez środków i | 


Metieu re nA R AC ZY chy A ZA ć Rb 
<= Byłem kiedyś najsilniejszym człowiekiem w draż 
dyi, a teraz nie mogę ruszyć ani ręką, ani noga z - 


obe i pe kiku miesiącach O. Teobald wstał z łóżka. 


— Co robicie, ojcze? Dokąd jechać chcecie? Ta. 
podróż do grobu was wpędzi. Napracowaliście się. 
Pora odpocząć — mówiono mu, | RA 

— Nie mogę — odpowiedział O. Metieu. — Mam 
pilną robotę w Ameryce, muszę tam jechać. . © 

W Ameryce spędził O. Teobald dwa lała, Odwie- 
dził 300 miast i zjednał do związku swego 600 000 
ludzie ">= 

Po powrocie do ojczyzny dostał nowego ataku 


paraliżu.  Doktorowie wymagali zupełnego odpo- 
czynku. 

— Nię wymagajcie — odpowiadał O. Teobald. — 
Nie moe. Żołnierz, postawiony na stanowisku, nie 


śmie odejść, dopóki go nie zmienią. Mnie na stano- 
wisku postawił sam Pan Bóg, nie mam prawa ustą- 
pić, póki mnie nie odwoła. ŻĘ 

Choroba jednak robiła swoje, siły niknęły. Ojciec 
Teobald zaczął często mówić o śmierci. 

— Mówicie ciągle: „odpoczywaj, odpoczywaj” — 
żartował on. — Oto przychodzi Śmierć, odpocznę 
wtedy. i PaA S 

Niezadiugo przed śmiercią O. Teobalda jeden je- 
go znajomy, wszedłszy do pokoju, zobaczył go kię- 
czącego przed Ukrzyżowanym i modłącego się gorąco. 

— Drogi mój — powiedział O. Teobald — po- 
módlmy się razem. Poproś razem ze miną, żeby mi 
Bóg przebaczył moje niedbalstwo i miłościwie przyjął 
do: chtwały swojej. Bej RRS 
_ «— Ojcze Teobaldzie 
jaciel. — Jakże ja się będe modlił? I to za was? Je- 
żeliście, ojcze, niegodni łaski Bożej, to któż jej go- 
dzien? Wy tyle zrobiliście dla sprawy Bożej na ziemi! 

'— Nie — mówił pokorny starzec. — Mnie, jak i- 
*każdeniu człowiekowi potrzebna jest bratnia modlitwa. 
Cóż ja takiego zrobiłem? Gdybyśmy wszyscy. prato- 


wali jak nałeży, to czyż życie nasze byłoby tak. bas > > 
dzo sprzeczne z tem, czego wymaga od nas Pan Bóg! 


Nie, wszyscyśmy leniwi słudzy i łaski Bożej potrze- 
bujemy. Pomódl się, drogi, za mnie.  - 2s 
"W 1856 roku dnia 2 grudnia O. Teobald- przyto- 


łarzu w Cork przybyła świeża mogiła. Nad nią stoi 
krzyż że skromnym napisem: „Ksiądz Teobald Me- 
tieu.” Czyjeś kochające ręce zawsze ozdabiają troSkli- 
wie ten krzyż, a na grobie kwitną zawsze świeże | 
kwiaty, one jakby mówią, że praca wielkiego apostoła 
trzeźwości i po jego Śmierci żyje i rozkwita. Sz 
je rece, kochany panie I 
| w rece, drogi przyjacielu, - 


—— 0 


Bonifacfl | 
-bo w gar 


zie. 

W SADZIE GMINNYM. A 

— Więc z jakiej przyczyny, Janie, podiliście tak 

fatalnie Bartłomieja 0 0. 00 ROR 
Przyczyny nie było nijakiej jeno tak po som: 

BA REDRNA NN PORA ZERO R 


— oburzył się znajomy przy- ZĘ 


